
NR. 7 POZNAN, 1 KW IETNIA 1936 ROCZNIK 17

PRZEGLĄD GRAFICZNY
Organ Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wydawniczego w Polsce z siedzibą w Warszawie 

Adres redakcji i admin.: Poznań, Aleje Marcinkowskiego 13, m. 24. Tel. 25-55. P. K. O. Poznań 202 8 6 8

DLACZEGO STOWARZYSZENIE ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 
W  WARSZAWIE ROZWIĄZAŁO SIĘ?

Stowarzyszenie Zakładów Graficznych w War
szawie założone zostało w roku 1921 przez nie
liczne grono właścicieli zakładów graficznych, ro
zumiejących potrzebę prowadzenia obrony inte
resów przemysłu graficznego wysiłkiem zbiorowym 
i w sposób zorganizowany.

Związek Ogólnokrajowy wówczas jeszcze nie 
istniał, —  powstał dopiero w 1929 roku, —  na- 
turalnem więc było, że grupa zrzeszona w Stowa
rzyszeniu stała się reprezentantką całego przemy
słu graficznego, a broniąc własnych interesów, 
przysługiwała się tern samem wszystkim warszaw
skim zakładom niezrzeszonym, jak również całe
mu przemysłowi prowincjonalnemu.

Przez szereg lat swego istnienia Stowarzysze
nie dysponowało środkami mniej iliż skromnemi. 
Stałe prowadzona w sferacli drukarzy warszaw
skich propaganda i wysiłki zjednania większej 
ilości członków dawały rezultaty minimalne.

Stowarzyszenie utrzymywane było pracą i wy
soką ofiarnością pieniężną kilkunastu zaledwie 
osób, które trwały na posterunku, żywiąc to prze
konanie, że idea konieczności utworzenia więk
szego, silniejszego zrzeszenia o szerszym progra
mie działania i większym zasięgu wpływów prze
niknie w szeregi tycłi, którzy dotąd zachowywali 
się biernie lub sprawę tę wyraźnie lekceważyli. 
Liczono również na to, iż Rząd w przygotowywa
nej wówczas ustawie przemysłowej zajmie stano
wisko zdecydowanie pozytywne, silnie popierają
ce sprawę tworzenia zrzeszeń branżowych.

Oczekiwania te zawiodły.
Wydana w 1927 roku ustawa przemysłowa 

w dziale o organizacjacli przemysłowycłi pozosta
wiała zupełną swobodę i dobrowolność zrzesza
nia się.

Ustawa ta „pozwalała44 na tworzenie tak zwa
nych korporacyj przemysłowych, które w swej 
działalności, zresztą bardzo ograniczonej, miały 
prawo co najwyżej „pielęgnować ducha łączności44 
w przemysłowcach tej samej branży.

Z tego skromnego uprawnienia Stowarzysze
nie zakładów warszawskich korzystało jaknajener- 
giczniej. „Pielęgnowało44 i budziło jak mogło „du
cha łączności44 w szeregacłi kolegów niezrzeszo- 
nych, ale niestety rozbudziło owego ducha w bar
dzo niewielkiej ich liczbie. I tak sekcja drukarska 
w 1921 roku liczyła członków 15, zaś w r. 1936,

czyli po piętnastoletniem istnieniu, liczy icli zale
dwie 29. Jak widzimy przyrost liczebny był nie
wielki. Mimo to jednak Stowarzyszenie zdołało 
zgrupować zakłady największe i, dzięki prowadze
niu najpoważniejszych prac, a w ich liczbie i tak 
odpowiedzialnych jak pertraktacje z pracownika
mi i zawieranie umów zbiorowych, zyskało zde
cydowany autorytet na terenie warszawskim. Nie
wielka grupa zrzeszonych, dźwigając na swych bar
kach cały ciężar utrzymania Stowarzyszenia, zdo
łała mimo wszelkich przeszkód „względnie44 upo
rządkować szereg spraw dla przemysłu bardzo 
ważnych.

Uporządkowanie to nazywamy względnem, al
bowiem uzależnione ono było nie od stopnia wy
siłku i od dobrej woli grupy zrzeszonej, lecz prze- 
dewszystkiem od istniejących i powstających prze
pisów prawnych, które, niestety, jak dotąd są bądź 
niewystarczające, bądź też c a ł k o w i c i e  n i e -  
o d p o w i a d a j ą c e  i s t o t n e j  p o t r z e b i e  
n a s z e g o  p r z e m y s ł u .

Od dłuższego czasu, a w szczególności od cza
su wzrastania kryzysu, coraz silniej narzucało się 
pytanie, czy w istniejących warunkach —  wysiłki 
i zmagania się grupy zorganizowanej, w a l c z ą c e j
0 wszystko i dla wszystkich, biorącej na swe b ar
ki cały ciężar pracy i odpowiedzialności, a nieznaj- 
dującej znikąd poparcia —  nie noszą znamion 
pewnej donkiszoterji?!

To pytanie wystąpiło z całą jaskrawością w 
momencie, kiedy pertraktacje, prowadzone przez 
Komisję Stowarzyszenia ze związkami pracowni
ków, nie doprowadziły do zawarcia umowy zbio
rowej, i kiedy związki dnia 5 lutego r. b. rozpo
częły strajk w drukarniach warszawskich.

Już doświadczenie lat ubiegłych wykazało, że 
Stowarzyszenie, prowadząc pertraktacje w intere
sie wszystkich drukarń warszawskich, a w razie 
wybuchu strajku, przeciwstawiając się jaknajener- 
giczniej akcji strajkowej, jest wyraźnie tą garstką 
odważnych, która podlega najdotkliwszym atakom
1 ściąga na siebie największe ciosy.

Tak było podczas strajku drukarskiego w 1926 
roku.

Gdy wszystkie niemal drukarnie niezrzeszone 
były uruchomione pod warunkiem, że, po zakoń
czeniu strajku jakimś kompromisem będą się sto
sowały do tej umowy, jaka wówczas zostanie za
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warta, drukarnie zrzeszone, a w szczególności dru
karnie, należące do kilku członków Komisji, były 
najdłużej przez związki unieruchomione.

Strajk, rozpoczęty 5 lutego r. b., był ostatnią 
kroplą, która przeważyła na szali decyzji.

Na Nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu 
członków Stowarzyszenia w dniu 13 lutego r. b., 
po szczególowem rozważeniu sytuacji, postano
wiono Stowarzyszenie rozwiązać.

Nie chciano już, jak w 1926 roku stać w pierw
szych szeregach obronnych i odpierać najgwał
towniejsze ataki w obronie nietylko własnej, ale 
i drukarń niestowarzyszonych, wiecznie pasorzy- 
tujących na Stowarzyszeniu.

Szukano jakiegoś zrównania szans i poddania 
jednakowym atakom strajkowym wszystkich dru
karń warszawskich.

Rozważając sprawę rozwiązania Stowarzysze
nia, uświadomiono sobie dokładnie, iż w istnieją
cych warunkach, omijanie Stowarzyszenia przez 
wielką liczbę drukarń niezrzeszonych nie wynika
ło wyłącznie z lekkomyślności lub braku zmysłu 
organizacyjnego.

Wynikało ono przedewszystkicm z wyraźnych 
korzyści, jakie osiągali ci, którzy do Stowarzysze
nia nie należeli.

Pozostawienie sobie niczem nieskrępowanej 
swobody i całkowicie „wolnej ręki“ daje pp. ab
stynentom korzyści wielorakie:

1. niepłacenie składek na rzecz Stowarzysze
nia stanowi oszczędność w budżecie wydatków,

2 . niepoświęcanie czasu na posiedzenia, na 
wspólne narady, na obmyślanie meinorjałów do 
władz, na konferencje w Ministerstwach i urzę
dach, jest dogodne,

3. nienależenie do Stowarzyszenia daje rękoj
mię, że, w wypadkach nawet najbardziej jaskra
wego pogwałcenia etyki handlowej, koledzy nie 
hędą mogli czynić, jako niestowarzyszonemu, żad
nych uwag ani wyrzutów. Jest on całkowicie za
bezpieczony od jakichkolwiekbądź zakusów „pie- 
lęgnowania“ w nim „ducha łączności44 i podno
szenia jego godności zawodowej przez grupę sto
warzyszoną, co ustawa przemysłowa wyraźnie za
leca,

4. nie należąc do Stowarzyszenia, ma się i tak 
zapewnione automatycznie, a co najważniejsze 
„ b e z p ł a t n i e 14 wszystkie korzyści jakie Sto
warzyszenie zdoła osiągnąć dla drukarstwa swemi 
staraniami i pracą,

5. nie należąc do Stowarzyszenia można nie 
honorować umów zbiorowych zawartych przez 
Stowarzyszenie, osiągając tym sposobem tańszą 
robociznę,

6 . nie należąc do Stowarzyszenia łatwiej moż
na przemycić w nadmiarze uczniów i młodocia-" 
nych, osiągając i tym sposobem tańszą robociznę,

7. nienależenie do Stowarzyszenia daje rów
nież wyraźną korzyść w razie strajku pracowni
ków. Atak związków pracowniczych jest skiero
wany wyłącznie na grupę drukarń stowarzyszo
nych, zaś olbrzymia większość drukarń niezrze
szonych bywa uruchomiona warunkowo za zgodą

związków. Po zakończeniu strajku, wszystkie ko
rzystne punkty umowy, osiągnięte dzięki oporowi 
i strajkowi stowarzyszonych zakładów, dostają nie- 
zrzeszeni w prezencie, gdyż w czasie strajku nie 
ponosili oni żadnych ofiar i strat.

Motywem takiej taktyki związków jest pogląd, 
że warunkowe uruchomienie drukarń niezrzeszo
nych, przez odbieranie robót unieruchomionym 
zrzeszonym drukarniom, może zmusić te ostatnie 
do szybszej kapitulacji.

Nadto zajęcie pewnej ilości pracowników w u- 
ruchomionych drukarniach zapewnia dopływ go
tówki do funduszu strajkowego związków.

Jak z powyższych punktów wynika, korzyści 
nienależenia do Stowarzyszenia są wyraźne i nie
zaprzeczone; jednak wyluszczone korzyści osiągać 
mogą zakłady niezrzeszone wówczas tylko, gdy ist
nieje grupa zrzeszonych.

Jeżeli zrzeszeni rozwiążą się, jeśli grupa ta ist
nieć przestanie, szanse wszystkich względnie wy
równają się.

Pasorzytowanie istnieje wtedy tylko, gdy ist
nieje odpowiednie podłoże podatne do pasorzyto- 
wania. Skoro podłoża tego nie stanie, i samo zja
wisko pasorzytowania zniknąć musi.

Członkowie Stowarzyszenia, zdając sobie spra
wę z tego, że, bez wprowadzenia w życie praw już 
istniejących, lecz jak dotąd tkwiących od dwóch 
lat jedynie w Dzienniku Ustaw i będących martwą 
literą, oraz bez wprowadzenia w Polsce specjal
nych praw na wzór istniejących w szeregu innych 
państw europejskich, nie m ają  możności należyte
go zorganizowania przemysłu drukarskiego w War
szawie, —  postanowili Stowarzyszenie rozwiązać.

Rozwiązanie Stowarzyszenia nie było ani tchó
rzostwem, jak to niektórzy nazywają, ani uciecz
ką z placu boju. Przecież każdy członek Stowa
rzyszenia musiał przyjąć wyzwanie i bój narówni 
ze wszystkimi, z tą tylko różnicą, że nie w grupie, 
a w pojedynkę, każdy na terenie własnego zakła
du, co równało jego szanse z drukarniami niezrze- 
szonemi, zmuszając kierownictwo strajku do ata
kowania z jednakową energją wszystkich zakła
dów.

Nienormalność takiego stanu rzeczy jest oczy
wistą. W chwili, gdy gospodarka wszystkich państw 
świata jest nastawiona na coraz bardziej świado
me, zorganizowane działanie, u nas ma miejsce 
ewolucja wsteczna. Doszliśmy do tego, że jedyną 
drogą do ratowania naszych warsztatów pracy jeat 
zniszczenie więzów organizacyjnych całej gałęzi 
przemysłu. Fakt ten powinien dać dużo do myśle
nia wszystkim zwolennikom całkowitego libera
lizmu w zakresie organizowania się życia gospo
darczego.

Istniejący obecnie dzięki zasadzie liberalizmu 
chaos, zaczyna się zamieniać niestety, nie w ład, 
lecz —  w rozkład.

Możność ponownego zorganizowania przemy
słu drukarskiego jest zależna wyłącznie od tego, 
czy znikną te niesprzyjające warunki, które spo
wodowały konieczność rozwiązania Stowarzyszę-
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nia. Musi się zmienić całkowicie taktyka związków 
zawodowych, jak również poglądy ich na samą 
istotę zagadnienia organizacji przemysłu.

Co najważniejsze jednak, musi być rozstrzyg
nięte kapitalne zagadnienie, czy życie gospodarcze 
Polski winno być zorganizowane i w jaki sposób, 
czy też —  nie. Zarówno administracja gospodar

cza, jak i samorząd gospodarczy winny tu zająć 
wyraźne, jasne stanowisko i wyciągnąć z niego 
wszystkie najdalej idące konsekwencje. Obecny 
stan rzeczy w tym względzie jest najgorszy, —  or
ganizacje gospodarcze naogół są zaledwie tolero
wane, często lekceważone, nigdy zaś nie są świa
domie i celowo popierane. Lucjfm Bo?usławski

PROTOKÓŁ ZWYCZAJNEGO ZJAZDU DELEGATÓW
ORGANIZACYJ, WCHODZĄCYCH W  SKŁAD ZWIĄZKU ORANIZACYJ PRZEMYSŁU 
GRAFICZNEGO I W YDAW N. W  POLSCE, ODBYTEGO W  DNIU 27 MARCA 1936 R.

W dniu 27 marca 1936 roku o godzinie 10-ej 
w lokalu Związku Organizacyj Przemysłu Graficz
nego w Polsce przy ul. Świętokrzyskiej nr. 15 
w Warszawie odbył się Zwyczajny Zjazd Delega^ 
tów przy udziale następujących 15-tu osób: p. P re 
zes E. Pawłowski (Bydgoszcz), p. Wiceprezes L. 
Bogusławski, p. T. Galewski, p. L. Straszewicz, 
p. W. Gliński, p. W. Klim i p. Al. Gehring (War
szawa); p. Wiceprezes P. Madejski i p. Napoleon 
Telz (Kraków); p. K. Ziętowski i p. F. Kusz (Po
znań); p. A. Szczuka (Pomorze); p. A. Stypa i p. Z. 
Cholewa (Zagłębie Dąbrowskie); p. K. Koźlik (Ka
towice).

Porządek obrad Zjazdu był następujący:
1. Zagajenie zebrania i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie protokółu Dorocznego Zjazdu De

legatów, odbytego we Lwowie dnia 3 czerwca 
1934 roku.

3. Sprawozdanie Zarzadu z działalności Związku 
w 1934 i 1935 r.

4. Sprawozdanie finansowe za 1934 i 1935 rok.
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i pokwito

wanie dla Zarządu.
6 . Wybory: a) Prezesa Zarządu, b) Członków Za

rządu (4), c) Zastępców (5), d) Członków Ko
misji Rewizyjnej (3), e) Zastępców (3).

7. Referaty:
a) Stan gospodarczy przemysłu graficznego w 

Polsce i związane z tą sprawą zamiary Rzą
du. — Referent p. Lucjan Bogusławski.

b) O etatyźmie w przemyśle graficznym i o spo
sobie zlikwidowania jego przerostu. —  Re
ferent p. H. Gottowt.

c) Sprawa organizacji naszej na przyszłość. — 
Referent p. Lucjan Bogusławski.

Nad każdym referatem odbędzie się dyskusja 
i zostaną powzięte uchwały.

8 . Wolne wnioski.
1. Posiedzenie zagaił p. Prezes Pawłowski. Po 

powitaniu przybyłych p. Pawłowski w krótkich 
słowach scharakteryzował ciężkie warunki gospo
darcze, w jakich znajduje się przemysł graficzny, 
oraz dał zarys dotychczasowych wysiłków i prac 
Związku, mających na celu unormowanie i upo
rządkowanie spraw, stanowiących podstawę bytu 
naszego przemysłu.

Na wniosek p. Pawłowskiego i za zgodą obec
nych przewodnictwo nad obradami objął p. Lu
cjan Bogusławski.

Na wstępnie zostały odczytane listy od p. Got- 
towta i od Korporacji Lwowskiej z usprawiedli
wieniem nieobecności.

2. Protokół Zjazdu z dnia 3-go czerwca 1934 
roku został odczytany i przyjęty bez poprawek.

3. Sprawozdania Zarządu z działalności Związ
ku w roku 1934 i 1935 złożył p. Lucjan Bogusław
ski, który wyjaśnił, iż z powodu braku funduszów 
sprawozdanie to nie mogło dotąd być wydruko
wane.

Z najważniejszych prac, prowadzonych w cią
gu okresu ubiegłego przez Zarząd bądź przez Pre- 
zydjum Związku, p. Bogusławski wymienił prace: 
przy reformie świadectw przemysłowych, przy po
datku od plakatów i reklam, przy zmianach w po
datku dochodowym i przemysłowym (obrotowym), 
w sprawie przeniesienia Państwowego Wydawnic
twa Książek Szkolnych ze Lwowa do Warszawy, 
przy wydawaniu opinji o projekcie ustawy o ukła
dach zbiorowych pracy, oraz udział w pracach Ko
misji Martinowskiej.

Poza tern były załatwiane wszystkie bieżące 
sprawy drobniejsze, jak: ankiety, kwestjonarjusze 
wszelkich władz, udział w szeregu narad na tere
nie Izby Przemysłowo - Handlowej, Związku Izb 
Przemysłowo - Handlowych, Centralnego Związku 
Średniego i Drobnego Przemysłu, Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu, Ministerstwa Opieki Społecz
nej i Ministerstwa Skarbu.

4. Zostały odczytane przez p. Lucjana Bogu
sławskiego sprawozdania kasowe, sprawozdania 
z wykonania budżetu i bilanse za rok 1934 i 1935.

P. L. Bogusławski podkreślił i wykazał cyfro
wo, iż wpłaty składek członkowskich od Korpora- 
cyj na rzecz Związku nie wpływały według zade
klarowanych sum, wskutek czego w końcu 1935 
roku wytworzyły się zaległości składek w sunnę 
6  875 zł. Spowodowało to zaległości w wypłacie 
pensji personelowi biurowemu do wysokości zło
tych 6  0 0 0 ,— .

Po dyskusji, k tóra się rozwinęła na temat po
wyższych zaległości, zabierali głos głównie przed
stawiciele Korporacyj, zalegających w opłacie 
składek.

Uchwalono, iż w ciągu dwóch tygodni Zarządy 
tych Korporacyj, po odbyciu narad na swoim te
renie, zawiadomią Zarząd Związku, w jaki sposób 
uiszczą swoje zaległości.
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P. Koźlik oświadczył, że, zgodnie z deklaracją 
Delegatów Korporacji Śląskiej na Zjeździe w K a
towicach w roku 1933, suma zl 1500,— , stano
wiąca należność za składkę za rok 1933 zl 500,—  
oraz zaległość za rok 1932 zł 1000,—  zostanie 
przejęta i uregulowana przez mającą się utwo
rzyć na terenie Ślaska nową organizację.

Za okres nieistnienia śląskiej organizacji, t. j. 
za rok 1934 i 1935, obciążenie za składki w sumie 
zł 1 0 0 0 ,—  winno być anulowane.

5. P. Tadeusz Galewski, jako Członek Komisji 
Rewizyjnej, odczytał protokóły rewizji rachunko
wości za rok 1934 i 1935. W obu protokółach Ko
misja podkreśliła z naciskiem niezdrowy objaw za
legania w wypłacie pensji personelowi biurowemu 
i konieczność zlikwidowania tego stanu rzeczy 
w możliwie najkrótszym terminie.

Na wniosek p. Galewskiego sprawozdanie Ko
misji zostało przyjęte i Zjazd Delegatów udzielił 
Zarządowi pokwitowania z jego działalności fi
nansowej.

6 . Na wniosek przewodniczącego, p. L. Bogu
sławskiego, Zarząd został utrzymany w dotychcza
sowym składzie, mając na uwadze, iż w najbliż
szych tygodniach jest spodziewane zatwierdzenie 
nowego statutu „Zrzeszenia Przemysłu Graficzne
go w Polsce44 i, co za tem idzie, całkowita reorga
nizacja istniejącego obecnie Związku.

7. Wszystkie zagadnienia, oznaczone w porząd
ku obrad punktem 7 lit. a), b) i c), omówił w jed
nym referacie p. Lucjan Bogusławski.

Po dyskusji powzięto następujące uchwały:
Odnośnie zagadnienia etatyzmu w przemyśle 

graficznym i sposobu zlikwidowania jego przero
stu, projekt p. Gottowta (skup drukarń państwo
wych, przeznaczonych do likwidacji, przez akcję 
zbiorową przemysłu prywatnego), pomimo, iż jest 
oparty na zdrowej zasadzie, uznano przy istnieją
cych u nas warunkach za nierealny i bardzo ry
zykowny, gdyż przemysł prywatny nie ma i mieć 
nie może żadnej gwarancji, iż po ewentualnym 
skupie starego inwentarza od drukarń rządowych, 
nie nastąpi w niedługim czasie nowa fala etatyza- 
eji i inwestowania nowych drukarń, zaopatrzo
nych już wtedy w najhardziej nowoczesne urzą
dzenia.

Mimo usilnych starań przedstawicióle naszego 
Związku nie zostali zaproszeni do Komisji Anty- 
etatystycznej, k tóra w pierwszym punkcie progra
mu swych prac umieściła zbadanie drukarń pań
stwowych.

Przewidując, iż, dla oceny działalności drukarń 
państwowych, Komisja może zwrócić się do na
szego Związku o wyznaczenie rzeczoznawców, 
uchwalono, by, w tym wypadku, Zarząd zadekla
rował gotowość pracy całego szeregu naszych 
członków z Warszawy i z prowincji.

Uchwalono uprosić dotychczasowy Zarząd 
o dokonanie wszystkich prac przygotowawczych, 
związanych z likwidacją obecnego Związku, z wcie

leniem w życie nowego statutu i zorganizowaniem 
p>rzemysłu graficznego w jedno Zrzeszenie ogól
nopolskie.

8 . Wolnych wniosków nie zgłoszono.
Na tem obrady zostały zakończone.

Przewodniczący: (— ) Lucjan Bogusławski 
Protokółował: (— ) H. Borkowski

KOMUNIKAT
K O R P O R A C J I  Z A K Ł A D Ó W  G R A F IC Z N Y C H  
I W Y D A W N IC Z Y C H  N A  W O J E W Ó D Z T W O  
P O M O R S K IE  Z S IE D Z IB Ą  W  T O R U N IU

ROCZNE WALNE ZEBRANIE
Korporacji Zakładów Graficznych i Wydawniczych 
na Pomorze, odbędzie się statutowo w sobotę, 
dnia 4 kwietnia 1936 o godz. 19-tej w Grudzią
dzu, w lokalu p. Matuszewskiego przy Głównym
Rynku. P o r z ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie i stwierdzenie listy obecnych.
2. Wybór marszałka zebrania.
3. Przeczytanie protokółu z ostatniego Walnego 

Zebrania.
4. Sprawozdanie Zarządu: a) sekretarza, b) skarb

nika, c) prezesa, d) komisji dla spraw taryfo
wych, e) sprawozdanie z Walnego Zjazdu 
w Warszawie.

5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
6 . Uchwalenie absolutorjum Zarządowi.
7. Wybór uzupełniający w miejsce ustępujących 

członków Zarządu.
8 . Wybór Komisji Rewizyjnej.
9. Wybór 2 członków dla prowadzenia wykazów 

wolnych miejsc pracy.
10. Wybór 2 członków Wydziału dla spraw ga

zetowych.
11. Wybór 2 delegatów na Walny Zjazd w W ar

szawie.
12. Ustalenie składek na rok 1936/37.
13. Uchwalenie budżetu na rok 1936/37.
14. Uchwalenie regulaminu dla spraw egzamina

cyjnych i opłaty.
15. Zmiana statutu odnośnie do skreślenia w ty

tule i paragrafie 1 słów: „z siedzibą w To
runiu44.

16. Komunikaty Zarządu.
17. Wolne głosy i wnioski.
18. Zamknięcie.

Do prawomocności uchwał wymagana jest
obecność połowy członków. W razie nieprzybycia
dostatecznej ilości członków odbędzie się w myśl
par. 13 statutu drugie zebranie, którego uchwały
będą prawomocne bez względu na liczbę obecnych
członków. „  ,Z a r z ą d :
(— ) Bolesław Szczuka (— ) Władysław Grobelny

S tarszy  K o rp o ra c j i  p. o. s e k re ta r z

OD R E D A K C J I
P o n iew aż  w nr. 6 naszego p ism a  p rzy  pew n e j  części 

n a k ła d u  w y d ru k o w a n o  ryc. 2 na s tr .  44 w po łożen iu  nic- 
właściwem, do łączam y  p o now nie  w e w n ę t r z n e  cz te ry  s t ro n y  
(43 —  46) z p o p rz e d n ie g o  n u m e ru .
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NOWE WARSTWY ŚWIATŁOCZUŁE 
W ZASTOSOWANIU DO FOTOMECHAN1KI

Rok ubiegły zaznaczył się ożywioną działalno
ścią w kierunku poszukiwania nowych warstw 
światłoczułych, służących do otrzymywania form 
drukarskich. Celem tych prac jest znalezienie p re
paratów do kopjowania na metalach, któreby wol
ne były od wad emalji klejowej, stosowanej do 
otrzymywania form siatkowych wypukłych, i na
dawały się do kopjowania na szorstkich blachach 
offsetowych.

Heinrich Priifer i Karl Dnlik otrzymali patent 
austrjacki 141 961, wydany 14 sierpnia 1935 r, 
Przedmiotem tego patentu jest światłoczuła war
stwa do otrzymywania form drukarskich, utworzo
na przez zinydlanie żywic sztucznych lub natura l
nych, a przedewszystkiem szellaku, przy pomocy 
amin alifatycznych i uczulenie tej mieszaniny 
w znany sposób dwuchromianami. Dalszfe zastrze
żenia tegoż patentu omawiają zastosowanie do 
zmydlania żywic etanoloaminy, dwuetanoloaminy, 
trójetanoloaininy lub ich mieszanin z zasadami nie- 
organicznemi, oraz dodatek do gotowych miesza
nin soli kwasów trójzasadowych, na przykład fosfo
ranu trójamonowego.

Firma Bekk & Kaulen do swego patentu nie
mieckiego 605 296') zgłosiła dwa patenty dodat
kowe, dotyczące wytwarzania zimnej emalji do fo- 
lomechanicznego otrzymywania form drukarskich. 
Pierwszy z nich 617 749, wydany 24 sierpnia 1935 
roku, zastrzega wytwarzanie zimnej emalji szella- 
kowej w ten sposób, że wodne roztwory szellaku 
otrzymuje się przy pomocy alkalicznie reagujących 
związków litu, w szczególności węglanu litowego 
lub wodorotlenku litowego. Podany przykładowo 
skład emalji jest następujący:

2,75 g węglanu litowego,
250,00 g wody,

60,00 g szellaku.
Węglan litowy ogrzewa się z wodą, dodaje szcl-

riak i ogrzewa dalej w temperaturze wrzenia aż do 
rozpuszczenia szellaku, wreszcie uczula chromia
nem lub dwuchromianem. Drugi patent dodatko
wy 615 773, wydany 12 lipca 1935 roku, zastrze
ga wytwarzanie zimnej emalji szellakowej w ten 
sposób, że alkaliczne wodno-szellakowe układy dys
persyjne uczula się chromianami lub dwuchro
mianami nielotnych alkalji, na przykład chromia
nem lub dwuchromianem sodowym, potasowym, 
wapniowym, strontowym.

W bliskim związku z zimną emalją znajduje 
się publikacja G. MailletaJ) pod tytułem „Dwu
chromiany zasad organicznych41. Maillet stwier
dził,. że przy użyciu dwuchromianu pirydynowego 
lub chinolinowego do uczulania warstw światło
czułych czas naświetlania zmniejsza się do poło
wy lub Yi czasu naświetlania, niezbędnego do uzy
skania dobrej kopji przy użyciu dwuchromianu 
amonowego.

Powyższe wiadomości, będące dalszym etapem 
na drodze poszukiwania doskonalszej warstwy 
światłoczułej do celów drukarskich, staną się zro
zumiałe przez porównanie ich z dawniejszemi p ra
cami chemigrafów i chemików.

Pierwszą chronologicznie wiadomość, zawiera
jąca wystarczające dane do praktycznego sporzą
dzenia światłoczułej warstwy szellakowej, pocho
dzi od Chassanga'1), który zaleca stosować do ko
pjowania bielony szellak rozpuszczony w amonja- 
ku i w spirytusie i uczulony dwuchromianem amo
nowym. We flaszce litrowej 10 g bielonego szel
laku zalewa się 80 cm3 amonjaku i pozostawia na 
godzinę. Szellak pęcznieje w amonjaku, jak klej 
lub żelatyna w wodzie. Następnie nalewa się 900 
cm3 spirytusu. Tę mieszaninę pozostawia się na 
kilka dni, ciągle skłócając, poczem sączy się przez 
watę. Do użytku miesza się 100 cm3 tego roztwo
ru z 20 cm3 3% -owego wodnego roztworu dwu
chromianu amonowego. Zaprawia się jak zwykle 
przez dwukrotne polanie i wysuszenie na wirówce 
Po naświetleniu wywołuje się w misce, napełnio
nej spirytusem z dodatkiem 2 — 3 g fioletu mety
lowego na litr. Po 3— 4 minutach wywołanie jest 
.'kończone. Kopję płócze się silnym strumieniem 
wody i suszy, poczem jest gotowa do trawienia. 
Receptę tę wypróbowałem i stwierdziłem, że istot
nie daje ona kopje, nadające się do trawienia kwa
sem azotowym i elektrolitycznie.

Inny skład zimnej emalji podał D u l ik ). We
dług niego w kolbie, pojemności 500 cm" miesza
ninę 30 g szellaku bielonego i 5 g szellaku orange 
zalewa się 80 cm" amonjaku 25%-wego i pozosta
wia przez noc, aby szellak napęczniał. Następnie 
dolewa się 2 0 0  cm3 zimnego nasyconego wodnego 
roztworu boraksu i ogrzewa na łaźni wodnej do 
wrzenia. Po rozpuszczeniu szellaku dolewa się je
szcze mieszaninę, składającą się z 30 cm3 amon
jaku i 50 cm3 spirytusu skażonego (denaturowa
nego). Na każde 100 cm3 tak otrzymanego jeszcze 
ciepłego roztworu szellakowego dolewa się 7 cm3 
1 0 %-owego wodnego roztworu dwuchromianu a- 
monowego, zawierającego zwykły dodatek amonja- 
ku aż do pożółknięcia. Zaprawia się w znany spo
sób przez dwukrotne polanie blachy, suszy na wi
rówce i wywołuje w spirytusie skażonym 96 % -ym, 
zabarwionym fioletem metylowym. Powyższą re
ceptę wypróbowałem, stosując spirytus 96%, jak 
to zaleca Dulik, oraz 92%, będący u nas w han
dlu, i stwierdziłem, że kopje są czyste, w cieniach 
otwarte i nadają się do trawienia. Trawiacze za
wodowi są zdania, że emalja ta do pracy jest za 
słaba i zbyt łatwrn w czasie mycia benzyną i szczot
ką odskakuje od metalu, że pozatem w stanie mo
krym łatwo podlega uszkodzeniu i nie wytrzymuje 
przecierania pędzlem lub gąbką.

Z tego krótkiego przeglądu prac, mających na 
celu spreparowanie z szellaku i chromianów war
stwy światłoczułej do kopjowania na metalach, da
jącej kopje odpowiednie pod względem graficznym

1) P rz e g lą d  G ra f ic zny ,  16, 56 (1935),
2) Buli.  Soc. f ranę .  P h o to g r .  C ineraatogr . ,  | 3 |  22 (77),

202 (1935).
3) K. B ro u m ,  P h o to g r .  K o r r . ,  65, 26 (1929).
4) P l io tog raph isc l ic  K o r r . ,  66, 270 (1930).
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i wytrzymujące dalsza obróbkę, to jest trawienie 
lub preparację offsetową, dadzą się wyciągnąć na
stępujące wnioski:

1. Szellak może być rozpuszczony w wodnych 
roztworach zasad nieorganicznych, to jest w wo
dorotlenkach i węglanach potasowym, sodowym, 
litowym, amonowym i zasad nieorganicznych na 
przykład metyloaminie, etyloaminie, chinolinie, 
pirydynie.

2 . Do uczulania może być nżyty chromian lub 
dwuchromian amonowy, potasowy, sodowy, piry
dynowy, chinolinowy.

Do powyższego należy dodać, że badania nad 
naturą żywicznego składnika szellaku, wykonane 
przez Harriesa i Nagła') (<) i Bhattacharyę7) wy
kryły jego zasadniczy charakter i części składowe, 
oraz ustaliły sposób wydobycia czystej żywicy 
w stanie niezmienionym pod względem fizyko
chemicznym. Szellak zawiera 75— 80% czystej ży
wicy, która jest nierozpuszczalna w eterze. Pozo
stałe 2 0 % stanowią wosk, barwniki, ciała o sma
ku gorzkim i wszystkie są w eterze rozpuszczalne. 
Dla otrzymania czystej żywicy w celu przyrzą
dzenia warstwy światłoczułej należy sproszkowa
ny szellak zalać eterem, pozostawić na kilka go
dzin, często skłócać, odsączyć niezmienioną czy
stą żywicę i rozpuścić ją w wodzie w sposób wy
żej opisany. /n i .  Kazimierz Czarnecki

а) B e r.  D tsch .  Chem. Ges., 55, 3833 (1922).
б) Z tschr .  f. angew. Ch., 37, 117 (1924).
) J .  Soc. Chem. Ind . ,  Chem. Ind . ,  54, T ra n s .  82 (1936).

HISTORJA ROZWOJU PISMA
(Ciąg dalszy z nr .  6)

P i s m o o b r a z o w e .  Sposoby porozumiewa
nia się w okresie przedpiśmiennym były w za
kresie swego oddziaływania bardzo ograniczone, 
dotyczyły przeważnie pewnej grupy ludzi. Prze
kazywanie więc jakiejś wiadomości na dalszą przy
szłość, było rzeczą prawie, że nierealną. Dopiero 
pismo obrazowe wprowadziło znaczniejszy postęp 
w przekazywaniu takich wiadomości. Tego rodzaju 
system pisma nazywamy piktograficznem (obrazo- 
wem). Istota jego polegała na tem, że człowiek 
pierwotny, chcąc wyrazić jakąś myśl — rysował na 
kamieniu czy na skale obraz tej myśli, oczywiście 
środkami bardzo prymitywnemi, określając taką 
myśl, w sposób nieskomplikowany. Rysunki takie 
przechowały się do naszych czasów, były bowiem 
ryte przeważnie w materjale trwałym. Powszech
nie znane są rysunki na skałach, które odnalezio
no w Szwecji w miejscowości Bohuslan. Archeolo
dzy szwedzcy utrzymują, że rysunki te są typo
wym i niezbitym dowodem pisma obrazowego.

Pismo obrazowe nie określało nam swym ry
sunkiem jakiegoś zdania; nie określało nawet ja
kiegoś pojedynczego wyrazu. Przedstawiało nam 
myśl, czy jakieś zdarzenie obrazowo, a formy wy
razowe zależne były od słów, jakiemi je określał 
dany interpretator, czy komentator, a wreszcie

KIERUNEK PODŁUŻNY 
I POPRZECZNY PAPIERU I TEKTURY

Ustalenie, która strona papieru posiada kie
runek p o d ł u ż n y  i na odwrót p o p r z e c z -  
n y ułożenia włókien, ważnem jest dla drukarza, 
introligatora i przetwórcy papieru lub tektury. 
Papier niektórych gatunków jest w kierunku po
przecznym bardziej skłonny do rozciągliwości bądz 
kurczenia się niż w podłużnym, co uwzględniać 
wypada szczególnie przy drukach wielobarwnych. 
Pozatem sposób odmiennego reagowania wilgoci 
i farby na włókna papieru w kierunku podłuż
nym i poprzecznym, wymaga do pewnego stopnia 
specjalnej uwagi przy wykonywaniu druków tak 
wykwintnych i jakościowych, jak wszelkiego ro
dzaju dzieł, przedewszystkiem książek, które od
znaczać się mają beznagannem wykonaniem gra- 
ficznem. Wykonywać prace dobrze i bez zarzutu, 
to zadanie każdego fachowca i właściciela dru
karni.

Gdy mankamenty wspomniane, pomijając na
turalnie falistość brzegów i fałdzenie, są przy pa
pierach i drukach golem okiem nie zawsze do
strzegalne, natenczas przy wyrobach papierniczych 
z tektury kaszerowanej, względnie obciąganej mar- 
murkiem, szagrynem, czy papierami ozdobnemi 
wierzchniemi, tektura nieprawidłowo zastosowana 
pręży się, wygina i ściąga po pewnym czasie. 
O przyczynach występujących niedomagali, przy
toczonych powyżej i różnych dalszych, wiedzieć 
winien każdy fachowiec.

i treść tych rysunków —  w bardzo licznych wypad
kach, można było zupełnie mylnie odczytywać.

P i s  m o w y r a z o w e .  Podane wyżej, sposo
by komunikowania się jednostek, czy pokoleń, by
ły jak widzieliśmy, bardzo ubogie. Nie posiadały 
określonego kształtu czy treści —  na wyrażenie ja 
kiejś myśli czy zdania. Stąd wywodzi się potrzeba 
u ludów pierwotnych zastąpienia tych znaków 
o liajprzedziwniejszych kształtach, znakami, które- 
by określały jakiś konkretny wyraz. Powstawanie 
takich znaków było oczywiście, bardzo powolne. 
Zapas takich znaków również był minimalny, zcza- 
sem jednak wystarczył on w zupełności, a ozna
czanie jakichś faktów historycznych czy religij
nych —  nie nastręczało znaczniejszych trudności.

Do grupy pisma wyrazowego, należy pismo 
chińskie, egipskie oraz klinowe. Również pismo 
Azteków (pierwotni mieszkańcy Meksyku) jest ty
powym okazem pisma wyrazowego. Podbicia Az
teków dokonał Kortez w roku 1520 (okres 
wielkich odkryć). Kultura, jaką zastał u Azteków 
Kortez, stała na bardzo wysokim poziomie, a zna
jomość pisma —  była monopolem kapłanów. Nie
stety księża katoliccy, wnosząc do kra ju  podbite
go „oświaty kaganiec41 i dobrodziejstwa kultury 
europejskiej —  zabytki tego pisma prawie zupeł
nie zniszczyli. Te jednak zabytki, które uszły rąk
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Materjaloznawstwo, to jedna z główniejszych 
cząstek uzdolnienia i ogólnej wiedzy fachowej, 
a uzupełnienie tych wiadomości leży w żywotnym 
interesie zwłaszcza młodzieży zawodowej. Każdy 
zresztą fachowiec drukarz, introligator lub wy
twórca wyrobów papierniczych, na wypadek za
chodzącej potrzeby, winien znać sposoby rozróż
nienia przy papierach kierunku ułożenia włókien 
i dlatego sprawę tę omówimy nieco bliżej.

Dla ustalenia kierunku podłużnego i poprzecz
nego ułożenia włókien w papierach różnego ro
dzaju i gatunku, stosowane są w praktyce sposoby 
proste i bardziej skomplikowane. Nas interesować 
będą metody najprostsze, z uwagi na możność każ- 
doczasowego ich zastosowania. Poniżej kilka przy
kładów:

Brzeg arkusza papieru, najpierw strony dłuż
szej chwyta się między palec wskazujący i pazno- 
gieć kciuka i ściskając dość silnie, przeciąga się 
część brzegu arkusza. Tę samą próbę przeprowa
dzamy następnie z brzegiem węższej strony, czyli 
szerokości arkusza. Przekonamy się, że brzeg 
z jednej strony, bądź to po stronie długości lub 
szerokości arkusza pozostanie g ł a d k i, drugi 
natomiast brzeg będzie f a l i s t y .  Strona falista 
wskazuje na p o p r z e c z n y  kierunek ułożenia 
włókien, a gładki brzeg, to strona kierunku p o - 
d l u ź n e g o .

Następny prosty sposób jest następujący: Ar
kusz papieru należy położyć płasko na stole, pu
czem prawą część przekładamy na lewą, jednakże 
bez załamania arkusza. To samo czynimy z brze-

METALE
cz c io n k o w e ,  l in o ty p o w e ,  s te re o ty p o w e  i inne ,  
o łów c h e m ic z n ie  czysty, cyna  w  p rę t a c h  i a n 
t y m o n  d la  c e ló w  d ru k a rs k ic h

BLACHY
czysto cy n k o w e  dla  l i to g ra f j i ,  f o to c h e m ig ra f j i  
i offsetu, o raz  in n e  a r ty k u ły  te c h n ic z n e  po leca  
na j tan ie j  ze sk ła du

Firma »M ETAL«
POZNAN, Aleje Marcinkowskiego nr. 7 
T e le fo n  21-89
S k u p u je  się s ta re  czcionk i  i odp ad k i  m e ta lo w e

giem lewym, przekładając go na prawy. Przy pró
bie tej stwierdzimy, że w powstałem pólokrągłem 
zagięciu w środku, arkusz raz stawiać będzie pe
wien opór przeciwko płaskiemu ułożeniu, gdy 
w wypadku drugim ułoży się nieomal płasko i od
porna jego elastyczność w środkowem miejscu 
przełożenia arkusza, będzie znacznie słabsza.
0  stopniu oporu w pólokrągłem wypukłem miej
scu arkusza przekonamy się najlepiej, gdv płasko 
dłonią natłoczymy w miejscach tycli lekkutko
1 z wyczuciem. Kierunek podłużny ułożenia włó
kien idzie tu równolegle do zagięcia płaskiego, gdy 
kierunek poprzeczny, uwidocznia bardziej wypu
kłe, oporne i elastyczne zagięcie.

(D okończen ie  nas tąpi)

cywilizowanych Hiszpanów —  świadczą dobitnie 
o istnieniu pisma wyrazowego u Azteków (T. 
Szczerba —  Dzieje pisma). Symboliczne znaki ry
sunkowe na dźwiękowe określenie wyrazów, by
ły w powszechnem użyciu, a i liczba ich była bar
dzo wielka. Dla przykładu przytoczę kilka okre
ślonych formą rysunku dźwięków pisma wyrazo
wego. Wyraz „śmierć44 oznaczano rysunkiem tru 
piej czaszki, „smutek44 —  roniącym łzę okiem, itd. 
Należy tutaj podkreślić moment bardzo ważny 
w rozwoju pisma. Mianowicie, określone znaki gra
ficzne oznaczały ściśle konkretny wyraz o ustalo
nej barwie dźwięku, czyli była to już pisownia czę
ściowo fonetyczna, dźwiękowa.

P i s m o  c h i ń s k i e .  Pismem typowo wy- 
razowem, to pismo chińskie, znane już od XXII 
wieku przed Chrystusem. Oczywiście język o tak 
bogatej w lata tradycji, jest również zasobny 
w mnogość określeń wyrazowych. Wyrazów tych 
posiada język chiński zgórą 50 0 0 0 . To też mało 
jest takich obywateli w Państwie Wielkiego Smoka, 
którzyby znali tych pięćdziesiąt tysięcy znaków 
graficznych na określenie tak ogromnej liczby wy- 
wyrazów. Umiejętność dziesięciu tysięcy znaków, 
daje już prawo do używania tytułu naukowego, 
a mając zapas czterech tysięcy znaków, można 
czytać dzieła literackie. Naturalnie w takiej ol
brzymiej ilości znaków trudno się zorjentować — 1

stąd konieczność życiowa i względy praktyczne, 
podyktowały pewne uproszczenia w tym gigantycz
nym rebusie. Otóż wyrazy o podobnym znaku 
graficznym i podobnym dźwięku, wciągnięto w je
den porządek grupowy. Takich grup jest około 
200. Również obraz graficzny pisma, w ciągu wie
ków ulegał modyfikacji. Początkowe starsze formy, 
były prymitywne w graficznym obrazie, rysunkiem 
swym już niejako określały dźwięk i znaczenie wy
razu.

Właściwości „pojęciowe44 starszych form w cią
gu wieków kaligrafowie zupełnie zatarli. Charakte
rystyczne jest również w piśmie chińskiem, że każ
dy prawie znak jest stylizowany w płaszczyźnie 
kwadratu. Chińczyk pisze pionowo od góry wdół
—  oraz zaczyna z prawej strony płaszczyzny, prze
znaczonej na pisanie, tak, że pierwszy wyraz znaj
duje się po prawej stronie u góry, a ostatnie zaś 
słowo, po lewej stronie u dołu kolumny.

H i e r o g l i f y .  Najstarsze dokumenty na ist
nienie pisma egipskiego pochodzą z czasów około 
czterech tysięcy lat przed Chrystusem. Początkowo 
pismo to miało także charakter pisma obrazowego; 
następnie dopiero w wiekach bliższych ery Chry
stusowej, pismo to jest okazem pisma wyrazowego
—  przyczem rysunek obrazowo określał znaczenie 
Wyrazu. (Ciąg dalszy nas tąp i)
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PRAWO I SĄD
IN K A SO  P O C Z T O W E  W O B R O C IE  W E W N Ę T R Z N Y M

W  D z ie n n ik u  U rz ę d o w y m  M in is te rs tw a  Poczt  i T e le 
g ra fó w  nr . 4 /1936  ogłoszono reg u lam in  o z lecen iach  p o c z to 
w ych  w obroc ie  w e w n ę trz n y m ,  k t ó r y  zaw iera  sze reg  do 
n iosłych p rzep isó w  dla św ia ta  gospodarczego .

R e g u la m in  t e n  om aw ia  sposób  p r o te s to w a n ia  weksli  za 
p o ś re d n ic tw e m  poczty. D opuszcza  on możliwość zap ła ty  
w eksla  p rzez  k tó r e g o k o lw ie k  z d łużn ików . L is tonosze  obo
w iązan i  są p rz y jm o w a ć  z a o f ia ro w an ą  część sum y w ekslowej.  
W b r a k u  osobnego oznaczen ia  m iejsca  p ła tnośc i  i m ie jsca  
w ys taw ien ia  w eksla  uw aża ć  należy  za m ie jsce  p ła tnośc i  ad res  
f ig u ru ją c y  obok nazw iska  wystawcy. U rz ą d  pocz tow y o b o 
w iązany  jes t  dążyć  do o d sz u k an ia  loka lu  p rzed s ięb io r s tw a ,  
a lbo  m ieszkan ia  d łużn ika .  P ro t e s t  na leży  spo rządz ić  naw et  
w tych  w y p ad k ac h ,  gdy d łużn ikow i w dro żo n o  p o s tę p o w an ie  
ugodow e, lub  ogłoszono upad łość .  Dla un iem ożl iw ien ia  n a d 
użyć  po lega jących  na w p isyw an iu  żyr, po sp o rz ą d z e n iu  p r o 
te s tu ,  p r o te s t  m usi  być p r z y k le jo n y  tuż  pod o s ta tn im  p o d p i 
sem  tak ,  by nie było wolnych  miejsc.

P ow yższy  re g u la m in  wchodzi w życie  z dn iem  1 k w ie t 
nia  1936 roku .

T E L E F O N IC Z N E  U R Z Ą D Z E N IA  P R Y W A T N E
R o z p o rz ą d z e n ie  M in is t ra  Poczt  i T e le g ra fó w  z 13. III . 

1935 r. (Dz. Ust.  18, poz. 104) w p ro w ad z i ł  obow iązek  
uzyskan ia  zezw olenia  na za łożen ie  i używ an ie  p ry w a tn e g o  
u rząd zen ia  te le fon icznego  lub te leg ra f icznego .

W sp o m n ia n e  p os ta now ien ie  zm ien iono  obecn ie  ro z p o rz ą 
dzen iem  z 27 lu tego  1936 r., ogłoszonem w Dz. U s t.  20, 
poz.  166 w ten  sposób,  iż bez  zezw olenia  w olno zak ładać  
i u t r z y m y w a ć  w ru c h u  u rz ą d z e n ia  te le g ra f ic z n e  i t e l e fo 
n iczne  p rzew o d o w e  do własnego  u ż y tk u  w ob ręb ie  g r u n 
tó w  tego sam ego  właściciela  lu b  tego  sam ego  gospoda rs tw a ,
0 ile odległość nie  p rzenos i  25 k m  linji  p o w ie t rzn e j .

W szak że  o zam ierzone j  bud o w ie  ta k ic h  u r z ą d z e ń  w inien  
właściciel g r u n tu  donieść właściwej d y rek c j i  poczt  i t e l e 
g ra fó w , d o s ta rc z a ją c  p lan  g r u n tu  i b u d o w y  linji.

Z m iana  powyższa m a  doniosły sk u te k ,  gdyż zwalnia  
p rzed s ięb io r s tw a  n ie ty lk o  od uciążliwych s ta ra ń  o uzyskan ie  
zezw olenia ,  a le p o n a d to  od u iszczan ia  op ła t ,  zw iązanych  
z zezw oleniem.

ROZMAITOŚCI
S T A T Y S T Y K A  C ZA SO PISM

N ow y zeszyt  S ta ty s ty k i  D ru k ó w  za 11 k w a r ta ł  1935 
(w y d aw n ic tw o  B ib l jo te k i  N aro d o w e j)  zaw ie ra  in te re su ją c e  
dane ,  do ty czące  czasopism.

W  o m a w ia n y m  okres ie  w ciąg n ię to  do  r e je s t r u  133 no- 
w oza łożone  czasop ism a, z k tó ry c h  62 p r z y p a d a  na w o je 
w ódz tw a  c e n t r a ln e ,  28 na zach o d n ie ,  27 n a  p o łu d n io w e  i 16 
—- na  w schodn ie .  W śró d  now oza łożonycb  czasop ism  z a r e je 
s t ro w a n o  6 d z ien n ik ó w  i k w a r t a ln ik ó w ;  48 p ism n ie  posiada  
c h a r a k t e r u  per jo d y czn eg o .

W  ogólnej  l iczbie  133-ch n o w oza łożonyc h  czasop ism  
8 2 %  s tanow ią  p ism a d ru k o w a n e  w języ k u  po lskim .

W  I I  k w a r t a l e  ub. ro k u  w y k reś lo n o  z r e je s t r u  66 pism, 
w te m  3 dz ien n ik i ,  15 dwu- i ty g odn ików , 23 m ies ięczn ik i
1 k w a r t a ln ik i  i 25 o n ie o k re ś lo n y c h  t e r m in a c h  w ychodze n ia .

P R Z E W Ó Z  C Z A SO PISM  K O L E J Ą
B iu ro  Po lsk iego  Z w iązku  W ydaw c ów  D z ien n ik ó w  i C za

sopism nades ła ło  nam  in te r e su ją c e  zes taw ien ie ,  do tyczące  
p rz e w o z u  dz ien n ik ó w  i czasopism kole ją .

Pon iższa  ta b e la  i lu s t ru je  w ym ow nie  b a rd z o  pow ażny  
w zro s t  p rzew o zu  w ok res ie  dw óch  lat ub ieg łych  (obliczenie 
w tonnach ) .  l9!4 ig35 Wzrost

I. k w a r t a ł  ..............................  1 765 3 235 83%
II. „    1 8 4 1  3 416 85%

III .  „    1.911 3 5 6 3  8 6 %
IV. „  ............................... 1 869 b r a k  dan y ch  —-

W . F E R T Y K O W S K I
R E P A R A C J A  I M O D E R N I Z A C J A  
M A S Z Y N  D R U K A R S K I C H

MATERJAŁY
INTROLIGATORSKIE

A - Z

POLECA

JÓZEF PRZĘSŁAWSKI
S K Ł A D N I C A
M A T E R I A Ł Ó W  I N T R O L I G A T O R S K I C H

POZNAŃ, W O D N A  2 7  - t f . l .  12-40

B IU L E T Y N  T A R G Ó W  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H
W  najb l iższym  czasie w yjdzie  k i lk an aśc ie  n u m e ró w  w ła 

snego o rg an u  p r aso w eg o  T a rg ó w  P o z n a ń s k ic h  p. t. „ B iu le 
tyn  T a rg ó w  M ię d zy n a ro d o w y ch 44. Z ałożenie  B iu le ty n u  jest 
zupe łn ie  nowe, a m ianow ic ie  k a ż d y  n u m e r  będz ie  k r ó tk ą  
m o n o g ra f ją  pew n eg o  zagadn ien ia  gospoda rczego ,  k tó r e  
w ten  czy w inny  sposób  d o ty k a  i s to ty  T argów .

R O Z W Ó J P R Z E M Y S Ł U  K A Z E IN O W E G O
W  os ta tn ich  czasach  m a m y  do zano tow an ia  w dziedzin ie  

n aszej  rodz im ej  w ytw órczośc i  w ie lk ie  u d o sk o n a le n ie  p r o 
d u k c j i  kaze inow e j.

F i rm a  Lab .-C hem . Tad .  Sp li t t  w P o z n a n iu  zdołała tak  
u d oskona l ić  i z ró żn iczkow ać  w y rób  k a ze in y  i s tosow anie  jej 
j a k o  ś ro d k a  w iążącego  w zlędnie  k le ju  w p r a c a c h  i n t ro l ig a 
to r s k ic h  i d r u k a rn i ,  że  os iągn ię to  w span ia łe  w p ro s t  wyniki 
p rz y  ba rd zo  p ro s ty m  sposobie  je j  użycia.

Z w rac am y  uw agę naszych  C z y te ln ików  na zam ieszczone 
w dzis ie jszym n u m e rz e  ogłoszenie f i rm y  L ab .-C hem . Tad.  
S p li t t ,  Poznań .

S O W IE T Y  W Y T W A R Z A J Ą  M A T R Y C E  L IN O T Y P O W E
Z a k ła d y  p rzem y sło w e  M ax H ó lz  w L e n in g ra d z ie ,  z a j 

m u ją  się w yłączn ie  b u d o w ą  sp e c ja ln y ch  ty p ó w  m aszyn  dla  
p rz e m y s łu  g ra f icz n eg o ,  k tó r e  d o n ie d a w n a  jeszcze były  p r z e d 
m io te m  im p o r tu .  N a  o d c in k u  ty m  R o s ja  Sow iecka  z k aż d y m  
ro k ie m  rozsze rza  n ieza leżność  sw oją od d o s ta w  z a g ran icz 
nych.  P rz em ysł  rosy jsk i  b u d u je  ja k  w ia d o m o  od pew nego  
czasu m aszy n y  posp ieszne ,  r o ta c y jn e  a t a k ż e  m aszyny  do 
sk ła d an ia .  D o tychczas  j e d n a k  m a t ry c e  do l in o ty p ó w  t rz e b a  
było  sp ro w a d z a ć  i to  p rz e w a ż n ie  z N iem iec .  W  ro k u  u b ie 
głym, ja k  in f o rm u je  p ra sa  rosy jska ,  f i rm a  M ax Hólz,  w y 
tw orzy ła  p o raź  p ie rw szy  t r z y d z i e ś c i  g a r n i tu ró w  m a 
t ry c  do l in o ty p u ,  k tó r e  p o d  w zg lędem  p recy z j i  w y k o n a n ia  
s to ją  n a  o d p o w ie d n im  poz iom ie .  R ów nie ż  ich w ar to ść  u ż y t 
k ow a  o d p o w ia d a  rz e k o m o  p o t r z e b o m  i w y m a g a n io m  t a m 
te jszego p rzem y słu  g ra f icznego .  P ro g r a m e m  p ro d u k c j i  na 
r o k  1936 o b ję ta  jes t  f a b ry k a c ja  750 k o m p le tn y c h  g a r n i t u 
rów  m a t ry c  dla  języ k a  rosyjskiego.  Czy ten  dział  p r o d u k c j i  
w S ow ietach  rozw in ie  się i s to tn ie ,  w ykaże  najb l iższa  p r z y 
szłość.

W y d a w c a :  K o r p o ra c j a  Z ak ład ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d aw n i  
czych na  W o jew ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o 
z n a n iu ,  A le je  M arc in k o w sk ieg o  13, m. 24.

R e d a k to r :  H e n r y k  O rch o w sk i  w P o zn an iu .
A d res  R e d a k c j i  i A d m in . :  P o z n a ń ,  A le je  M a rc in k o w sk ieg o  13, 

m . 24. T e le fo n  n r .  25-55 —  P. K. O. P o z n a ń  202.868.
P rze d p ła ta  k w a r ta ln a  6,00 zł ju ż  z p rzesy łką .
C e n y  og łoszeń:  1li  s t r o n a  100 zł, */2 s tr .  50  zł, i U str .  25 zł,

V8 str .  12,50 zł, 1110 s t r .  6,25 zł, 1132 s t r .  3,25 zł. —
P r z e d r u k  d o zw olony  ty lko  za  zgodą R e d ak c j i .

O d b i t o  w R oln iczej D rukarni i K sięgarni N akładow ej,
Spółka z ogr. odp. w P oznaniu , u lica Sew. M ielżyńskiego 24


